PISMO SPORTOWE 
Wyohodzi 15-go i Ta każdego miesiąca, — Kurgor Sportowy wychodzi 3 razy na tydzień od L marca do 1 listopada, 


Nr. 13. H 


Warszawa, 3 (16) Lipca 1904 r. 


Rok XIV. 


(Ogólnego Zbioru Nr. 320). 


Premia hodownicze. 
PAG — 

Przysądzenie „premii hodowniczych” ulega 
obecnie poważnym zmianom. Do bieżącego roku 
premia hodownicze, podobnie jak na Zachodzie, 
były wydawane tym osobom, do których klacz 
należała w chwili urodzenia się źrebięcia, nie ba- 
cząc na to, czy właściciel klaczy posiada właściwie 
stado czy nie. Samo posiadanie klaczy, chociażby 
nabytej już źrebnej lub odchowanej staraniem 
właściciela, było dostateczne do otrzymywania 
z pierwszych nagród tak zwanych „premii hodo- 
wniczych.” Następnie koń mógł nieskończoną 
liczbę razy przechodzić z rąk do rąk, premia otrzy- 
mywała zawsze osoba, do której należało nowo- 
narodzone źrebię. 

Niedawno, a mianowicie pod datą 9 (22) czer- 
wca za Ne 7,949 Główny Zarząd Stadnin wydał no- 
wy ceyrkularz, objaśniający, jak należy uważać 
$$ 31 1 45 Ustawy Normalnej, dotyczące premii ho- 
downiczych. Wzmiankowany cyrkularz, w dosło- 
wnem tłumaczeniu, brzmi jak następuje: 

„W 88 31145 Ustawy dla wyścigów zawarte 
są i przepisy, dotyczące wynagrodzenia prywatnych 
hodowców Państwa Rosyjskiego przez wydawanie 
im: przy nagrodach Cesarskich złotych medali, 
a w innych nagrodach, pewnego procentu od sumy 
nagrody. Określenie „prywatnego hodowcy” za- 
warte jest w przepisach dotyczących wydawania 
świadectw na stada koni i było ogłoszone w cyrku- 
larzu Głównego Zarządu w r. b. pod datą 20 kwiet- 
nia (3 maja) za N2 30. W tych przepisach $ a wy- 
szczególnionem zostało, iż: za hodowcę uważana 
jest osoba, posiadająca w oznaczonej miejscowości 
własne stado koni, w liczbie nie mniejszej niż pię- 
ciu sztuk, z celem produkcyi i wychowu popraw- 
nych ras koni i która otrzymała od Głównego Za- 
rządu Stadnin świadectwo na stado. 


AR: Warunki prenumeraty na ostatniej stronie. TĘ 


Aby uniknąć wszelkich nieporozumień, Jego 
Cesarska Wysokość Główno - Zarządzający Stadni- 
nami Państwa polecił wyjaśnić Towarzystwom 
Wyścigowym, że prawo otrzymywania złotych me-— 
dali i procentu od nagród ($$ 31 i 45 Ustawy Wy- 
ścigowej) przysługuje jedynie tym osobom, które 
stosownie do przepisów $a uważane są za hodow- 
ców. Wskutek tego w programach wyścigowych 
przy warunkach nagród należy zaznaczać odlicza- 
nie procentu na korzyść „uznanych hodowców,” 
a nie samych ,wychowawców.” 

Uwzględnienie „uznanych hodowców” jest na- 
wet tak szerokie, iż nie jest wymagana, przynaj- 
mniej cyrkularz tego nie określa, jednolita stawka 
klaczy, aby módz otrzymywać procenty od nagród. 
Czyli, o ileby hodowca posiądał, dajmy na to, cztery 
klacze pół-krwi cięższego typu lub perszerońskie, 
a jedną pełnej krwi, o ile ta klacz urodzi źrebię 
z ogiera pełnej krwi, premia hodownicze będą na- 
leżały się właścicielowi stada. Otrzymane świa- 
dectwo na stado jest tu prawnym prejudykatem. 

Nowy cyrkularz może wpłynąć na zmniejsze- 
nie liczby, jeżeli się tak wyrazimy, „drobnych ho- 
dowców,” posiadających jedną lub dwie klacze peł- 
nej krwi. 

Dawne premia zachęcały nieraz do kupna kla- 
czy i ułatwiały do pewnego stopnia sprzedaż žre- 
bięcia. j 

Obecnie drobny hodowca, sprzedając rocznia- 
ka, musi wziąć wyższą cenę lub zapewnić sobie pro- 
cent od nagród, który jednak nigdy nie jest tak 
pewny, jak procent zapewniony Ustawą Wyścigo- 
wą. Zachętę zatem do produkcyi Źrebiąt pełnej 
krwi otrzymali teraz przedewszystkiem oficyalnie 
uznani hodowcy. 
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Już nie nowa ale bolesna piosnka. 


Gdy przed paru laty zaczął się rozwielmażniać 
szał samochodowy, gdy zaczęto urządzać krwawe 
wyścigi, a mili turyści miazd2y)i na publicznych 
gościńcaoh ludzi i zwierzęta, nie wahaliśmy się 
wystąpić śmiało przeciw podobnemu sportowi. Głos 
nasz przebrzmiał, rozumie się, jak głos wołającego 
na puszczy—byliśmy o tem z góry przeświadczeni. 
Jednak, pomimo tego przeświadczenia, pragnęliśmy 
aby protest, chociaż bezsilny, był zaznaczony dru- 
kiem, aby kiedyś mógł posłużyć do poważnego pro- 
cesu, wytoczonego przez opinię przeciw szalonemu 
używaniu samochodów. h 

Wszelkiego rodzaju wynalazki w dziedzinie 
chemii, fizyki, „mechaniki o tyle rzeczywiście za- 
sługują na uznanie, o ile przynoszą korzyść ludz- 
kości. Jazda samochodami, takiemi, jakie obecnie 
wyrabiają i które są wciąż wydoskonalane tylko 
na szybkośc, nie tylko, że ludzkosci nie przynosi 
żadnej korzyści ale przeciwnie, wyrządza jej 
szkody, piętnujące się krwawemi zgłoskami. 

Miliony zostały zatracone na wyrób samo- 
chodów, a maszyny te są tylko bardzo względnie 
użyteczne, przeważnie mogą one służyć jako za- 
bawka dla ludzi bardzo bogatych, a co jest naj- 
smutniejsze, że swych zwolenników i niewinnych 
przechodniów narażają bardzo często na kalectwo 
i śmierć. 

Na wyliczenie ofiar samochodowych potrzebna 
byłaby już co najmniej gruba żałobna księga. Pa- 
dali ich ofiarą milionerzy jak Bleichróder, sports- 
meni jak Zborowski i setki, setki nieszęsnych ofiar, 
nie mających najmniejszej styczności z wonieją- 
cemi automobilami. Nieszczęsne te ofiary są praw- 
dziwie godne żalu i politowania. Bo przecież pu- 
bliczny gościniec nie jest polem bitwy, przecież, ja- 
dąc nim lub idąc, nie należy oczekiwać co chwilę 
jakiejś piekielnej maszyny gotowej wpaść na wózek 
chłopski, na przechodzące kobiety, dzieci, przewró- 
cić je, zdruzgotać im kości. 

Powiecie: na to są przecież sądy, są kary za 
nieostrożną jazdę? Ale czy jakikolwiek wyrok 
powróci komu życie lub połamane członki? Przy- 
tem czy po dziś dzień stosowane kary mogą po- 
wstrzymać miłośników szalonej jazdy od odda- 


wania się jej. Przecież kary za miazdżenie samo- 
chodami, podciągane są tylko pod kategoryę wy- 
padków, nieostrożności. Jednak, pozwalamy so- 
bie mniemać, zupełnie innego rodzaju jest wypadek, 
spowodowany, dajmy na to, od strzelby, położonej 
w bryczce lub od konia, który się uniósł i rozbiegal, 
a inny od samochodu, którym wyjeżdża się z za- 
miarem przebywania na godzinę jakichś 40 — 60 w. 
Tu już sam zamiar tak szalonej jazdy na publicznym 
gościńcu jest więcej niż nieostrożnością, wypadkiem, 
w tym ząmiarze już tkwi rodzaj przewinienia, bo 
jego wykonanie bez narażenia kogoś na szwank 
lub kalectwo jest prawie niemożliwe. 

Dla miłośników samochodów kolej żelazna 
jest za powolna. Jednak pociągi kolei żelaznej to- 
czą się po specyalnie wytkniętej dla nich drodze, 
po szynach, strzeżonych przez dróżników—i w tyck 
tylko warunkach mogą pędzić z przepisaną im szyb- 
kością. Samochodami pragną zaś jeździć prędzej, 
niż koleją żelazną, po drogach napełnionych ludźmi, 
furami, powozami, bryczkami i t. d. i niemają się 
zdarzać wypadki! Podobne założenie graniczy 
z niemożliwością! 

To też wogóle prowincya nie cierpi samocho- 
dów. Samochody, szezególniej na Zachodzie, tak 
się dały we znaki chłopom, kolonistom, woźnicom 
że się na nie zapatrują jak na dotkliwą plagę, jak 
na nieprzyjaciela. 


U nas do tej pory sport samochodowy jest 
jeszcze na szczęście bardzo mało rozwinięty, jeszcze 
wyjątkowy. Do tej pory poczciwi kmiotkowie na 
widok pędzącego samochodu zjeżdżali tylko prze- 
rażeni z drogi, wpadali w rowy, otwierając z podzi- 
wu gęby. Ale ten stan biernego poddania się 
i przestrachu zaczyna powoli zamieniać sig na nie- 
zadowolenie, protestacyę. Przejechane tu i owdzie 
psy, kury, kaczki, wywrócone fury wywołują re- 
akcyę. 

Reakcya ta po prostracyi, wzbudzonej podzi- 
wem, jest dość wyraźna, gdy się nią już zajmują 
i codzienne poważne dzienniki, Mianowicie po- 
mieszczone zostały w tym przedmiocie w „Gazecie 
Polskiej” (Ne 189 z d.10 lipca r.b.) bardzo wy- 
mowne uwagi. - W artykule podpisanym literami 
„Z. M” i zatytułowanym „Zdziczenie czy sport” 
czytamy: 

„Zwolennicy szybkonośnej jazdy na samocho- 
dach i motocyklach uskarżają się na zdziczenie lud- 


ŻOKEJ 


przez W. Mandelstam m’a. 
—HŻÓWAŁ — 


Literatura powieści i nowel sportowych wo- 
góle jest dość uboga. Utwory tego rodzaju za- 
mykają się przeważnie we „wspomnieniach,” 
„obrazkach,” ale nie przybierają tendencyjnych 
rozmiarów. Taką jest jednak angielska powieść 
„Zokej” W. Mandelstamm'a. 

Autor ma na cełu wykazanie moralnych nie- 
bezpieczeństw zawodu żokeja i niebezpieczeństw 
gry. Pierwsza teza jest świeża, mniej zużyta, 
wyzyskana, niż druga. 

Moralne niebezpieczeństwo z jakim połączo- 
ny jest zawód żokeja, istnieje bez zaprzeczenia. 
Jeżeli widzimy codziennie młodych ludzi boga- 
tych lub zamożnych rodzin, którzy pomimo, iż 
otrzymali staranne wychowanie, częstokroć ukoń- 
czyli nawet wyższe naukowe zakłady, po dojściu 
do pełnoletności i prędkiem odziedziczeniu mająt- 
ku, nagle wychodzą z równowagi, zaczynają sza- 
leć i tracić pieniądze, to podobny objaw jest 


o wiele jeszcze możebniejszy u ludzi z prostego 
stanu, bez wykształcenia, urobionych zasad, któ- 
rzy nagle dochodzą do pieniędzy. Zdolny zaś 
i szczęśliwy żokej może łatwo dojść do pieniędzy 
i zająć wybitne w swoim światku stanowisko, 
Na tej wyżynie o zawrót głowy nie trudno, tem- 
więcej, że stają na niej najczęściej młodzi ludzie. 
Uśmiecha im się w pełni życie ze swemi zmysło- 
wemi porywami.  Uśmiechają im się kobiety, 
kuszą przyjaciele, bookmakerzy. Gdy zaś nagle 
karta się odwróci, gdy ów oklaskiwany mistrz 
szpicruty zaczyna staczać sig po pochyłości, to 
zwykle nie opiera się, aż na samym dnie prze- 
paści. 

Podobny wypadek uplastycznia nam W. Man- 
delstamm w swej powieści ,Zokej.” Upadek mo- 
ralny jej bohatera Jim Blackwood'a spowodowa- 
ny jest przez miłość dla kobiety, która nie warta 
jest tej miłości. Podobny fakt jest zupełnie wy- 
Jatkowy. Żokeje częściej staczają się przez mi- 
łostki i wino, niż miłość. Treść jednak powieści 
przedstawia się w sposób następujący: 

Młody, piętnastoletni chłopiec Jim Black- 
wood przyjeżdża z Anglii z hrabstwa Northamp- 
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ności w okolicach podmiejskich. Objawem tego 
„zdziczenia” ma być niezrozumiała nienawiść, z ja- 
ką wieśniacy traktują pomykające po szosach i dro- 
gach samochody, usiłując pasażerom ich zatruć 
w ten czy inny sposób rozkosze sportowe. Lud 
niema w sobie żyłki sportowej i nie szanuje jej 
w innych. Gdy zdarzyło się raz, że je2dzcy samo- 
chodu, obrzuconego kamieniami przez wyrostków, 


spróbowali zatrzymać samochód, by ukarać śmiał- ; 
ków, natychmiast pośpieszyli z pomocą napastni- `: 
kom starsi obywatele wsi, znacząc charakterystycz- | 
nem plunięciem w garść gotowość przyjęcia walki. ` 


Wobec tego sportowcy wyrzekli się zamiaru docho- 
dzenia swej krzywdy, dokonali odwrotu do War- 
szawy, gdzie potoczyły się szerokie rozprawy o zdzi- 
czeniu i ciemnocie, panującej wśród naszych warstw 
ludowych. 
Czy też narzekania są w danym razie słuszne? 
Zdaje się, że niezupełnie. 


Widok pędzącego samochodu sprawia wraże- | 


nie denerwujące, budzi mimowolny  przestrach 
w spokojnych mieszkańcach wsi, obawę o całość 
dzieci, snujących się po drodze, a jako reakcya te- 
go uczucia musi pozostawiać niechęć do tych, któ- 
rzy są ich przyczyną. Zamiłowani w przebywaniu 
przestrzeni sportowcy nie liczą się z terenem, har- 


cują po szosach jakby po stepie bezludnym, a ofiarą | 


ich namiętności szybkiej jazdy pada i ptactwo do- 


mowe i psy i prosięta i ludzie, przytem mało który ` 
ma odwagę przyjąć odpowiedzialność za zrządzone | 


szkody i zazwyczaj korzysta z szybkości samocho- 


du, by się od tej odpowiedzialności uchylić. Jest to | 


także poniekąd objaw zdziczenia w zamiłowaniu 
sportu. 


Niechaj miłośnicy jazdy samochodowej i mo- | 


tocyklowej zredukują szybkość jazdy na miejscach 
zaludnionych, szukając uśmierzenia swej „febry 
szybkości” tylko na torach specyalnych, a wiele tra- 
piących ich objawów zdziczenia zniknie.” 

„Kuryer Warszawski” (z d. 7 lipca) zaznacza 
znów w artykule „Potwory benzynowe:” „Walka 
ludności podmiejskiej ze wszelkiego rodzaju „sa- 
mochodami i motocyklami,” ukazującemi się na 


szosach zamiejskich, jak twierdzi „ Warsz. dniew.” | 


przybiera charakter bardzo ostry. > 

Na niektórych traktach każdy „potwór ben- 
zynowy” obsypywany jest kamieniami przez dzie- 
ci włościańskie, a gdy samojazd przystanie, aby 


i 

i 
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| Sama szybkość samochodu, jak słusznie zaznacza 
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' ukarać psotników, na pomoc im nadciągają wy- 
| rostki lub dorośli i wtedy położenie napadniętych 
! staje się bardzo niebezpiecznem. 

| Temu nastrojowi ludności winni są i sami 
| masz» niści, którzy uważają szosy za bezludne 
|i bezgraniczne pustynie i jeżdżą po nich z taką 
| szybkością, że pod kołami „potworów” giną nie- 
, tylko psy i kurczęta, ale niekiedy i... dzieci. 

i Za to wieśniacy mszczą się na samojazdach, 
a pośrednio zemsta ta przechodzi na motocykle 
i nawet niewinne rowery.” 

Tak, niechaj miłośnicy jazdy samochodowej 
zredukują szybkość swych maszyn, a wówczas 
zmniejszy się do minimum i liczba wypadków, 
| Nie trudno jednak przesądzać, iż samochodowi 
| sportsmani na to nie zgodzą się. Im właśnie idzie 
| o zdumiewający record drogowy, o ów efekt przy 
` śniadaniu lub kolacyi, zadziwienie obecnych rzuco- 
: nym frazesem, iż przebyli jakie 120 w. w dwie go- 
` dziny i t. p. 
| Wobec tego błędnego koła pozostaje tylko 

ucieczka do prawa. Prawo powinno się zająć spor- 
| tem samochodowym i wydać w tej mterze specyalne 
| 
| 
| 


przepisy. W Anglii każdy dróżnik ma obowiążek 
kontrolowania szybkości samochodów i, gdy pędzą 
i prędzej niż 17 kilometrów na godzinę, ich palacze 
podlegają karze 
Wydanie samych przepisów, iż niedozwoloną 
jest nazbyt szybka jazda, bez wykonania tych przepi- 
sów, jest tylko martwą literg. Następnie nadzwyczaj 
jest ważnem, aby kary za miazdżenie lub kalecze- 
¡ nie ludzi, a nawet zwierząt, samochodami były 
o wiele surowsze niż w razie tylko zwykłych, rze- 
czywiście nieprzewidzianych wypadków. 
Kazdy sportsman, pędzący na publicznym go- 
t ścińcu z szybkością już nie 60 ale 25 — 30 w. na go- 
| dzing wie o tem dobrze, iż popełnia więcej niż nie- 
ostrożność i zato lekceważenie cudzego życia po- 
winien w danym razie bardzo surowo odpowiadać. 


Z. M. w „Gazecie Polskiej,” może najczęściej uchro- 
nić od wszelkiej, w razie wypadku, odpowiedzialno- 
ści! Tem więcej poznani lub zatrzymani palacze 
w razie okaleczenia, zmiazdżenia przechodnia, 
, lub zwierzęcia powinni być pociagani do bardzo 
! surowej odpowiedzialności. 

W ten tylko sposób, niebezpieczny samochodo - 
' wy sport może być unormowany i automobile na 


ton do Chantilly z listem polecającym od swo- 
jego stryja do znanego trenera Osborne'a. Ohio: 
piec w Naseby używany był do posług u swo- 
jego stryja doktora, a zarazem chodził do szkółki 
elementarnej. Pomimo bardzo młodego wieku 
opuścił już Anglię z miłością w sercu, kochał to- 


warzyszkę dziecinnych zubaw, córkę nauczyciela | 


wiejskiego, jasnowłosą z rudawemi odbłyskami 
Kasię. Miłość ta, która poruszyła niemal dzie- 
cinne jeszcze serca, jak zobaczymy poniżej, była 
nad podziw silnie zakorzeniona. 

Jim bardzo dobrze trafił, obejmując miejsce 
chłopca stajennego u trenera Osborne'a. W yra- 
bia się pod ręką surową, ale uczciwą, sprawiedli- 
wą i fachową. Życie chłopców stajennych, tak 
zwanych po angielsku ład, jest dobrze scharak- 
teryzowane i opisane. 

„Jim, rozpocząwszy swą praktykę od czyszcze- 
nia butów, ubrań i zamiatania stajni, dostaje się 
nareszcie na konia, co było jego marzeniem. Do 
jazdy konnej okazuje prawdziwe zdolności i tre- 
ner wróży mu pomyślną przyszłość i, aby dać mu 
dowód swego zaufania po półtorarocznej służbie, 
pozwala mu dosiąść konia w wyścigu. Jim rozu- 


| 
| 
| 
| 


mie sig popełnił mnóstwo błędów, zaczynając je 
u startu, a kończąc u słupa. Osborne niemniej 
zamiast surowej nagany zachęcił chłopca datkiem 
„pięciu sztuk złota.” Co prawda, inny jego koń 
„Sułtan” wygrał tego dnia nagrodę „Jockey-Clu- 
bu,” co mogło wprowadzić trenera w wyjątkowo 
dobry humor, inaczej podobna szczodrobliwość nie 
leży w trenerskich obyczajach. 


Jim tymczasem zamienia wciąż listy z Ka- 
sią, spowiada jej się z najdrobniejszych szczegó- 
łów swojego życia, ze wszystkich trosk i nadziei. 
I o radości! Po swyra pierwszym niefortunnym 
występie mógł stosunkowo w krótkim przeciągu 
| czasu napisać jej list, iż zwyciężył w „Omnium!” 

Żokej Bob Harris, który miał dosiadać „Kró- 
la Leara” w tym wyścigu, nagle zasłabł. Młody 
Jim był pod ręką, znał konia, bo na nim codzien- 
nie galopował, trener kazał mu się ubrać w kurt- 
kę, iść do wagi i Blackwood nie opatrzywszy się 
nawet, znalazł się na torze. Wygrywa wyścig, 
nie zdając sobie dobrze sprawy, jak się to stało. 
Ten wielki dla niego dzień i wielki wypadek opi: 
suje z najdrobniejszemi szczegółami swej ukocha- 
nej Kasi. 
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publieznych gościńcach i po wsiach nie będą robiły 

wrażenia jakby jakich bestyi z apokalipsy. Czas 

o tem pomyśleć! S. W. 
= S 


„ORMONDE. 


Anglicy, którym pomimo ich zimnych i szty- 
wnych pozorów, nie brak w określaniu rzeczy „emfa- 
tyczności,” „silnych porównań” i „superlatywów” na- 
zywają „Ormonde'a” „koniem zeszłego wieku.” Tę 
samą nazwę francuzi dają „Gladiateur'owi.* Oby: 
dwa te racer'y dały dowody pierwszorzędnej, nadzwy- 
czajnej wartości. „Gladiateur” zwyciężał również łatwo 
we H'rancyi jak i Anglii, był zatem światowym szer- 
mierzem. „Ormonde” biegał tylko w Anglii, nie do- 
znał jednak ani jednej porażki i to jest chyba dosta- 
tecznem, aby go postawić na najwyższym szczebłu to- 
rowej sławy. 

Porównywając kuryerę wyścigową „Głladiate- 
ura” i ,Ormonde'a,” znajdujemy jakby równoważniki, 
W stadzie jednak „Ormonude,” (chooiaż do szczęśliwych 
reproduktorów nie może być zaliczony) przeważa 
słynnego syna „Monarque'a.” Budową ciała, ogólną 
proporcyą kształtów przewyższał również syna „Mo- 
narque'a,” który jak wiadomo był na dość wysokich 
nogach i o rozciągniętym stosunkowo grzbiecie. 

„Ormonde” był maści gniadej, wzrostu 1 m. 65 c. 
o głębokiej piersi, szerokich żebrach, szerokich czę- 
ściach zadu, Chociaż znacznego wzrostu był „przy 
ziemi” i wywierał wrażenie silnego i normalnego 
konia. 

„Ormonde” pojawił się po raz pierwszy na torze 
w wieku dwóch lat dnia 14 października 1885 roku 
w Newmarket, Podówozas był jeszcze nadto obłożo- 
ny mięsem, nazbyt jeszcze, że się tak wyrazimy, źrebię- 


ciem, żeby można mu było wróżyć tę wielką sławę, | 


którą niezadługo pozyskał. 

Pierwszy wyścig „Ormonde'a” był udany i pierw- 
szy stanął u słupa. Zwycięstwo to nie wywołało je- 
dnak entuzyazmu, do którego angielscy i nie angiel- 
soy sportsmani są skłonni. Przypisywano jego wy- 
granę cięzkiemu torowi, wolniejszemu wskutek tego 
tempu i t. p. 4 

Następny jego wyścig odbył się również w New- 
market w „Oriterium Stakes” i wówczas zadziwił już 


z jaką łatwością pozbył się na wzgórzu „Oberon'a” i „Me- 
phista,” a z temi końmi liczyć się należało. We dwa 
dni później wygrywa znów bajecznie łatwo „Dewhurst 
Plate” i w stawce pobitych koni znajdowały się „Miss 
Jummy” i „Gay Hermit.” Wyścig ten już posta- 
wiło „Ormonde'a” w rzędzie pierwszorzędnych „two 
years old” z roku. 

Na tych trzech wyścigach zakończył „Ormonde” 
swoje występy w wieku dwóch lat i tak rozsądne wy- 
zyskanie źrebca, biorąc pod uwagę, iż d. 14 paździer- 
nika pojawił się dopiero po raz pierwszy w szran- 
kach, nie mogło mu być szkodliwe. To też w oiagu zi- 
my rozwija się bardzo dodatnio, obsusza się, nabiera 
więcej wydatnych mięśni, przybiera więcej typ racer'a. 

Na wiosnę 1886 r. staje ,Ormonde” po raz pierw- 
Szy u startu znów na torze w Newmarket do wyścigu 
o klasyczną nagrodę „Dwóch tysięcy gwinei.” Od oza- 
sów pamiętnej walki pomiędzy „Voltigeurem” i „Fly- 
ing Dutchmanem,” żaden wyścig nie roznamiętnił tak 
tłumów jak wałka „Ormonde'a” z „Minting'iem” o tę 
samą nagrodę dwóch tysięcy gwinei, „Ormonude” po- 
konał swego przeciwnika o dwie długości i data 28 
kwietnia pozostanie pamiętną w rocznikach angiel- 
skiego turfu, Była to zresztą już stanowcza zapo- 
wiedź następnego szeregu zwycięstw dla syna Bend” 
Or’a i Lili Agnes. 

Derby 1886 r. zamienia się też tylko na rodzaj 
pojedynku pomiędzy ,Ormonde'm” i „The Bard'em.” 
Ogółem w tym roku o nagrodę „Derby” współzawo- 
dniczyło osiem koni. „Ormond'a” dosiadał F. Archer 
i po „tattenham corner” „The Bard” doszedł swego 
groźnego przeciwnika i nawet go wyprzedził. Ar- 
cher został zmuszony do pobudzenia swego konia, 
który odpowiedział wybornie na naciśnięcie jeźdzoa, 
wnet odzyskał przewagę i zwyciężył, wyprzedzając 
o półtorej długości „The Barda,” Jednak „The 
Bard” był jedynym przeciwnikiem, który zmusił źreb 
ca ks, Westminsterskiego- do poważnego wysiłku. 

W Ascot „Ormonde” robi niejako walk-ower 
w ,Saint-James palace stakes.” Następnie spotyka 
¡ się z „Melton'em)” w ,Hardwicke-Stakes” i bije go ta- 
i two. W Doncaster „St. Mirin” nie może zmu- 

sié ,Ormonde'a” do wyciągnięcia się i wygrywa 

w cantrze, Tylko „West Australian,” „Gladiateur,” 

„Lord Lyon” wykazali przed „Ormonde'em” tak nad- 
| zwyczajne zwycięstwa, 


| D „Melton,” starszy o rok, dawał „Ormonde'owi” 
16 angielskich funtów. 


Od wygranej na „Królu Lear'ze” Jim co raz 
częściej przyjmuje udział w wyścigach. Do- 
świadczony trener od razu wyróżnił go i był za- 
dowolony, przekonywującswych znajomych nieja- 
ko namacalnie, iż nie zawiodły go przewidywania. 
Niezadługo uwaga publiczności jest już zwrócona 
na Jim'a i niezadługo chłopiec stajenny wyzwo- 
lony jest na żokeja. 

Z końcem sezonu, jak i poprzednich lat, 
Blackwood pojechał do Naseby, aby odwiedzić 
Kasię. Niestety, czekała go tam bardzo gorzka 
niespodzianka. Kasia, która która wyrosła na 
piękną, powabną dziewczynę, zbałamucona została 
przez bogatego lorda Williams'a, dziedzica sąsied- 
nich włuści, i wyjechała z nim, aby podróżować 
po nieznanych jej krajach. 


Cios ten silnie dotknął Jim'a i, jak się wyra- | 


ża autor: „Był przez dni kilka niezdecydowany, 
czy też puścić się w świat za zbiegami dla po- 
mszczenia na nich swojej krzywdy, potem stanę- 
łą mu na myśli różnica towarzyskiego stanowiska, 
dzieląca go od tego lorda, i zapłakał gorzko. 

W końcu z rozdartem sercem, porzucając na 
zawsze strony rodzinne, powrócił do Chantilly.” 


Jak na wolną Anglię uznanie w tak „nie: 
zwykłym stopniu” różnicy hierarchii społecznej 
jest dośc zadziwiające. Ale, że trzeba zawsze 
w strapieniu czem bądź pocieszać się, mogła być 
ta pociecha jak i inna. 

Jim w Ohantiily prowadzi już życie zasobne- 
| go żokeja, jego mieszkanie przy ulicy Condé skła- 
| da się z trzech pokojów i w salonie ma rozwie- 
szone fotografie słynnych jeźdzców tego pokroju, 
co Fred Archer, Tom Cannon, Fordham, a rów- 
| nież podobizny słynnych koni wyścigowych. 
Blackwood oddany jest cały swojemu zawodowi, 
uczęszcza jednak do barów, w których szuka za- 
pomnienia. 


Jego sława wybornego jeádaca o żelaznej 
(dłoni i nadzwyczaj trafnym rzucie oka wciąż 
(wzrasta. Wygrywa wyścigi nadzwyczajne, jego 
(„wyrzucanie konia” przed samym słupem staje 
się legendowe. Zawiera stałą umowę ze stajnią 
Jusserand'a i wyrywają go sobie i innni właścicie- 
le stajen. Życie mogło mu popłynąć dalej jak 
najpomyślniej, gdyby nie kobieta... Na drodze 
życia staje mu znów Kasia i to w sposób nagły, 
nieprzewidziany. 
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Ogółem „Ormonde” współzawodniczył w wieku 
trzech lat dziesięć razy, nie doznawszy ani jednej po- 
rażki, i pod koniec literalnie usuwano mu sig z drogi, 
nie chojano z nim walczyć ozyli wygrywał bardzo 
łatwo. Suma nagród, zdobytych przez žrebca ks, 
Westminsterskiego, wynosiła 538,800 franków. 


„Ormonde” powracał na zimowe leże zupełnie 
zdrów i rzeczy wiście, oprócz w „Dwóch tysiącach gwi- 
nei” i „Berby,” nie potrzebował się nazbyt trudzić ani 
wysilać, 

Tymozasem z wielkim żalem jego bardzo licz- 
nych zwolenników rozeszła się na wiosnę 1887 r. po- 
głoska, iż „Ormonde'a” organy oddechowe pozostawia- 
ją dużo do życzenia, że jegotoddech w galopie nie jest 
prawidłowy, ale ciężki i chrypiący. Do Kingsclero, 
gdzie był trenowany „Ormonde,” zostali sprowadzeni 
najlepsi weterynarze, którzy, niestety, jednogłośnie 
zawyrokowali, iż choroba jest nieuleczalna, 


To też z wielką obawą i niedowierzaniem spogla” 
dano na ,Ormonde'a,” gdy się po raz pierwszy pojawił 
na torze w Ascot. W prawdzie w „Rous Memorial” 
miał do pokonania tylko „Kilwarlin'a,” przyszłego 
zwycięzcę St. Leger, ale obawiano się, aby nabyta 
choroba nie obniżyła jego niepospolitych zasobów. 
Tymczasem słynny szermierz rozciągał się w galopie 
ze zwykłą mu łatwością i wygrał w cantrze. 


W Anglii, gdzie wyścigi uważane są za narodo- 
wą instytucyę, porażka ,Ormonde'a” byłaby przybrała 
rozmiary nieszczęścia, tak dalece tam koń staje się po- 
pularny i tak dalece anglicy są dumni z nabytej sławy 
swych pierwszorzędnych racer'ów i nie chcą, aby obni- 
żała się. Przecież „Ormonde” był ich sławą. 


Ostatniego dnia zgromadzenia w Ascot „Ormon- 
de” w „Hardwicke Stakes” spotkał się z ,Minting'iem” 
i „Bendigo.”  „Bendigo” został łatwo pokonany, 
a z „Mintingiem”? słynny szermierz zawiązał uporczy- 
wą ipamiętną walkę i tylko przed samym słupem, 
bardzo energicznie wyjechany przez T. Cannon'a, zdo- 
łał zwyciężyć o szyję. Bądź co bądź, chociaż „Or- 
monde” swej klasy i dzielności nie stracił, nabyta 
choroba obezwładniała go do pewnego stopnia. 


Współzawodniczył jeszcze raz w Newmarket 
o „Gold Cup,” poczem ks. Westminsterski, nie chcąc 
nadużywać znakomitego konia i nie chcąc, aby prze- 
szedł do stada pobity, wycofał go z toru i odesłał do 
swego stada Eaton. 
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»Ormonde” w ciągu swej wyścigowej karyery 
stanął u startu szesnaście razy i wygrał 711,625 fr., 
nie będąc ani razu wyprzedzonym. 

Stado Eaton, w którem „Ormonde” miał rozpo- 
cząć swoją nową działalność, było i jego miejscem uro- 
dzenia, W temże stadzie urodził się i ojciec jego 
„Bend'Or,” zwycięzca Derby w 1880 r. 

„Ormonde” w pierwszym sezonie kopulacyjnym 
spłodził „Orme'a” i „Goldfinch'a,” dwa konie bardzo 
wysokiej klasy. Następnego roku został wydzierża- 
wiony lordowi Gerard, poczem sprzedany za 300,000 
fr. senorowi Bocan do Południowej Ameryki, 

Po morskiej, długiej podróży „Ormonde” choro- 
wał i w ciągu kilku lat okazał bardzo małą płodność. 
Senor Bocan zniechęciwszy się, odprzedał go z po- 
ważnym zarobkiem p. Macdonough za 750,000 fr. 
Była to podówczas „recordowa cena,” którą dopiero 
niedawno przewyższyła osiągnięta cena za wnuka „Or- 
monde'a”—, Flying Fox'a.” 

W Kalifornii, w stadzie p. Maodonough „Ormon- 
de” nie dotrzymał również pokładanych w nim nadziei; 
mordowała go nabyta choroba i padł niedawno w zu- 
pełnem zapomnieniu. 

S. W. 


KORESPONDENCYA. 


Czyniąc zadość życzeniu Sz. Redakcyi, przesyłam 
szczegóły o nowozalozcnej przezemnie stadninie i po- 
wierzonej mi przez właściciela p. P. A. Kotzebue 
w dobrach Kruszanówee, gub. Podolskiej, poczta i te- 
legraf Stara Uszyca nad Dniestrem. Właściciel wal- 
czy dzisiaj na Dalekim Wschodzie, jako wyższy oficer 
gen. Sztabu, Klacze matki, które kupiłem, zna tylko 
z opisu, równieź przychówek, 

Złotodajne majątki tutejsze łąk niestety nie 
mają, Dniestr wartko płynie wśród skał kamieni- 
stych, tak, że zjazdy do promu są karkołomne. Znane 
z opisów jary, zarosłe liściastemi lasami, warte widze- 
nia, bo nie ustępują pięknym widokom Szwajcaryi 
z tą różnicą, że tu dzika natura. Po lasach przeszła 
siekiera, rządko tylko sterczą ponad młodzieżą od. 
wieczne dęby i szeroko rozpostartemi konarami zdają 
się szeptać z Maékiem z „Pana Tadeusza:” „oj głupi, 


' głupi, głupi!” 
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Ujrzał ją w Chantilly, gdy miał siadać na 
konia, opierającą sie na ramieniu gentleman'a 
o szpakowatych włosach. Kasia go też poznała 
odwróciła się i dała mu znak, wskazując na lewą 
stronę trybuny. 

Jim zwycięża świetnie przed oczyma swego 
dawnego ideału, poczem po pewnem wahaniu się 
idzie we wskazane przez nią miejsce. Następuje 
tam wyjaśnienie. Kasia przysięga, iż była szalo- 
ną, przypuszczając, iż kochała lorda, on ją tylko 
chwilowo oczarował, a gdy przyszła do zastano- 
wienia, złe już było spełnione. 

Jim ulega czarowi zdradzieckiej kochanki 
i węzeł na nowo jest pomiędzy niemi zadzier- 
gnięty. 

Kasia porzuca lorda i zamieszkuje z Black- 
woodem w Paryżu w wynajętem przezeń miesz- 
kaniu. 

Pomimo, iż zamienienie swej narzeczonej na 
kochankę z drugiej ręki nie świadczy bardzo o wy- 
sokim etycznym poziomie żokeja, nie mniej jego 
poddanie się namiętności, dawnym wspomnieniom 
jest do wytłomaczenia. Usprawiedliwione jednak 
być nie może, gdy Jim daje się do tego stopnia po- 


wodować Kasi, iż traci cały swój zaoszczędzony 
i dość znaczny kapitał i, aby zadość uczynić wszyst- 
kim zachciankom przyzwyczajonej do rozrzucania 
pieniędzy, zaciąga długi. Dlugi te zaczynają mu 
bardzo ciężyć, lichwiarze—wierzyciele trapią go nie- 
miłosiernie, a wówczas jak wąż kusiciel zjawia się 
bookmaker Bordery z bezczelną i śmiałą propozy- 
eya. Ofiarowywa on 150,000 fr., jeżeli słynny żo- 
kej nie da wygrać „Altairowi” p. Jusseranda, któ- 
rego miał dosiadać w „Wielkiej nagrodzie Miasta 
Paryża.” 

,  Blackwood walczy z resztą uczciwości, oburza 
Się na propozycyę, ale nie wyrzuca od razu za 
drzwi bookmakera, Ten, widząc jego wahanie, wy- 
chodzi, mówiąc mu, iż interes uważa za skończony 
i że powróci z pieniędzmi. Rzeczywiście powrócił 
i Jim wziął pieniądze pod naciskiem strasznych kło- 
potów i dąsań się kochanki, która, okazało się, dzia- 
łała po porozumieniu się z chytrym Bordery. Ka- 
sia na wyrzuty sumienia, na głosy uczciwości, ho- 
noru, które się jeszcze odzywały w Jimie, nie była 
już wrażliwa. m (B, EECH 
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W roku 1902 przyjęłem stajnię p. K., złożoną ¡ i stawów, ująć ani dodać hodowca nie może, ani skłądu 


z 10-ciu koni wyścigowych, przeważnie wziętych na 
procenta. Wybrałem 5 koni jeszcze możliwych 
i z trudem wielkim wygrałem w Charkowie i Moskwie 
5,000 rs, W Moskwie kupiłem kilka młodych klaczy, 
złamanych przedwcześnie w treningu, na matki. Za 
cudze pieniądze w nieobecności właściciela wolałem 
nabyć klacze młode bardzo tanio, jak brakowe matki 
z różnych stajen, boć dobrej matki nikt nie sprzedaje. 
Samo sprowadzanie klaczy z różnych miejscowości jest 
bardzo kosztowne, Jedną młodą klacz kupiłem 
w Warszawie z zamiarem puszczania jej w wyścigach 
za przewóz jej do Charkowa policzono mi do 200-tu 
rs. i oddano mi ją odsednionę (z fistułą) i z przebitem 
widłami ścięgnem. 

Mam obecnie 6 klaczy pełnej krwi i6 pół-krwi. 
Kierunek hodowli wytknąłem sobie taki: Z klaczy peł- 
nej krwi po ogierach wysoko-szlachetnych, bez domie- 
szkt zimnej krwi, które przy prawidłowej budowie 
i wzroście, odznaczyły się na torach siłą, szybkością 
i wytrwałością, zamierzam hodować steeplery, myśliw- 
skie i wyborowe frontowe konie. Klaoze pół-krwi 
i ich potomstwo dotąd trzymać i sprzedawać zamie- 
rzam, dopóki nie będę miał 12-tu klaczy —matek pełnej 
krwi, pewnych, płodnych i mlecznych. Stadnina musi 
sig własnemi silami podnosić bez wielkich nakładów 
i kosztów do powrotu właściciela. 

Przed ośmiu laty, gdy potężny „Prezes” wygrał 
klasycznie 10-cio wiorstowy wyścig w Warszawie, po- 
myślałem: żebym mógł mieć takiego ogiera i kil- 
ka klaczy pełnej krwi, to bym z nich hodował ste- 
eplery, na których nie skręcaliby karków, żeber i oboj- 
czyków nie łamaliby sportsmaa¡. Moje marzenie speł- 
niło się. Mam nieocenionego „Full speed'a” (Falmut 
i Fatima) znanego z torów i zwycięstw. Pierwsze po- 
tomstwo po „Fall speed'zie” i klaczach pół krwi nie 
pozostawia nic do życzenia.  Zrebięta są rosłe, szla- 
chetne i bardzo obiecujące. 

Do klaczy pół krwi mam og. „Menejik'a” z klaczy 
Harmonia, anglo-arabki st. hr. Branickiej po ogierze 
Clairmont synu Kordyana, Z klaczy pół krwi mam 
już 5 roczniaków rosłych, silnych, typu wierzchowego 
pod cięższą wagę i Źrebięta ładne. Klacz ,Kri-Kri” 
(Krossen 1 Wandalka) zasługuje na to, by jej kilka 
słów poświęcić, ¡Do 18-50 roku nie miała źrebiąt. 
Przeznaczono ją na sprzedanie. Zabrałem ją do siebie 
i, po zdeziafekowaniu jej części płciowych 5%, sodą 
odstanowiona z og. Indian Prinz, w roku 1903 urodziła 
i bardzo dobrze odchowała silną i rosłą klaczkę. W ro- 
ku b. urodziła znów klaczkę po Full speed'zie o $licz- 
nych formach, szlachetną i rosłą — zaźrebiona po- 
wtórnie. Jestto klacz atletycznie zbudowana, głęboka 
i szeroka, na silnych nogach. Wygrała swego czasu 
przeszło 30,000 rs. 

Zdaje się, iż kierunek, jaki nadałem hodowli, jest 
pewną 1 prostą drogą do produkcyi szlachetnych i pe- 
wnych steeplerów. 

Wszelkie wysiłki, które się u nas praktykują, aże- 
by z klaczy powstałych z najróżnorodniejszych krzyżo- 
wań i po folblutach i matkach z domieszką zimnej krwi, 
wychodować huntery, są daremne, a częstokroć niemo- 
żliwe, ') bo się nie zgadzają z prawami natury, a te 
prawa gwałcić, nie jest w mocy ludzkiej. Hodowca 
może dodać i ująć muskułów, wzrostu dodać lub ująć, 
maść zmienić, usunąć lub wprowadzić do stada wady 
rozmaite, lecz danego przez Stwórcę szkieletu, zmienić 
nie może. Itak: nie w ludzkiej jest mocy z dwuko- 
pytowca wytworzyć jednokopytowca, ;żeber, kręgów 


1) Za niemożliwe nie można tych usiłowań uważać, 
są tylko trudne, albowiem materyał cięższy jest napły- 
wowy, a nie rodzimy. Klaczy zatem cięższych, dobrych 
mamy bardzo mało. Przytem głównie chcemy krzyżo: 
wać perszerony, nadające się najmniej do krzyżowań, 
a bardzo cenne w swoim typie. (przyp. Red.). 


czaszki zmienić, Zatem z krzyżowania rasy zimnokrwi- 
stej zachodniej z gorącą krwią potomków wschodniego 
konia, pośredniej odmiany z ustalonym typera i zale- 
tami, któreby stale na potomstwo przechodziły, wy: 
tworzyć nie można. 

Najlepszym dowodem są huntery angielskie, któ 
rych w rodzinie nie rozmnażają, bo ogierów hunterów 
zupełnie niema. Angielscy hodowcy zaczynają zaw- 
sze „ab ovo.” Jak hodują huntery, uczy nas Wrangel 
w znakomitem dziele: „Das Buch vom Pferde.” Nie- 
możliwość wytworzenia stałego typu z zimno i gorąco 
krwistych koni polega na tem, że kości konia zachod- 
niego mają tkankę rzadką, kolor ciemniejszy i bardzo 
są kruche, na słońcu prędko czernieją, murszeją i roz- 
kłudają się. 

Kośe! araba i folbluta, choć cieńsze, tkankę ma- 
ją zwięzłą, z massy twardej, białe i na powietrzu dłu- 
gie lata bieleją, a palą się z trudnością, Następnie 
skład czaszki, kości czołowe, policzkowe i szczękowe 
u ras tych są odmiennej formy. W kręgosłupie koń 
zachodni ma o jeden staw więcej, jak koń wschodni. 
(Z wykł. w szkole żabikowskiej $. p. Pr. Stanowskiego 
i z Gaz. Roln, z 1881 czy też 2-go roku). W krzyżowa: 
niu tych dwóch ras, w następnych generacyach hodo- 
dowanych w rodzinie, zawsze nastąpić musi zwrot do 
jednej z pierwotnych, bo tylko „similia similia parian- 
tur” uczy Lineusz. 

Trudno uwierzyć w to, że huntery irlandzkie za- 
wdzięczają swą dzielność klimatowi i pastwiskom, bo 
np. klimat iłąki nad Wartą, Notecią, Wisłą, Bugiem 
i Narwią odpowiednie są do hodowli wszelkich ras 
i odmian koni w najlepszym rodzaju. Hunter powstaje 
z klaczy zimnokrwistych po ogierach folblutach. Kla- 
cze z tego krzyżowania, przez kilka pokoleń muszą wy- 
kazać swą dzielność, wytrwałość i zdrowie i stale po- 
krywane są folblutami, tak że gdy się nareszcie w ro- 
bocie pojawi dzielny hunter, to ma on już w żyłach 
przeważnie krew pełną, a po matkach i praprababkach 
pozostała tylko budowa tęższa z bardzo małą domiesz- 
ką krwi zimnej. 

W-ny Korybut - Daszewski ze swoją znakomitą 
stadniną, jest w tem położeniu, jak to sam wyznaje, że 
dla następnych pokoleń wybór reproduktora jest bar- 
dzo trudny i nie pozostaje nic innego, jak ogier pełnej 
krwi, bo najdzielniejszy ogier z krwią nieustaloną, wy- 
woła najniekorzystniejsze cofanie się wstecz *) (Riick- 
schlag). „Quo usque tandem?” Ergo: Hodowla powstała 
z krzyżowań, tam gdzie niema klaczy odpowiednich, 
mie ma końca! 

Hodowla koni, to nauka trudna, mozolna i bez 
końca, 

Ileż to koni poświęcił wielce zasłużony W. M. hr. 
Branicki, sprowadzając „pro publico bono” ogiery 
i klacze ras zimno-krwistych jak: perszerony, norman- 
dy, klewelandy, suffolki, pinzgauery i inne. Robiono na 
szeroką skalę próby i doświadczenia, pod kierowni- 
cbwem znanego i ogólnem uznaniem i szacunkiem cie- 
szącego się W-go A. Zakrzewskiego, który jako ho. 
dowca lat już do 40-tu, stale i wytrwale pracuje. 

Ogiery z pustyni i folbluty, jak: „Glauurm,” 
„Praim I” i Ll-gi, „Grracyan,” „Red Rover,” „Gaston 
Phoebus” i inne, służyły do tych krzyżowań i rezultaty 
nie były zadawalniające. Wyradzały się dzielna uni- 
katy i tym zawdzięczają hodowcy ukraińscy wybitne 
stanowisko, przodując hodowlą koni. $. p. M. Podhor- 


D Na tem właśnie polega zdolność i umiejętność 
hodowcy. Umiejętność przedewszystkiem dobrania od- 
powiednich klaczy pod ogiery pełnej krwi. Klacze te 
mogą nawet posiadać, jak np. hanowerskie, pewien pro- 
cent krwi zimnej, ale swą budową, rysunkiem, nie będą 
przedstawiać rażących sprzeczności z ogierem, do które- 
go będą dopuszczone. Klacze irlandzkie są wyborne i dła- 
tego dają tak dobre potomstwo. przyp. Red.) 
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ski, bar. Maass i wielu innych zamożnych obywateli, 
również nie szczędzili kosztów i trudu, sprowadzając zim- 
no-krwisty materyał, w celu krzyżowań i wrócili do krwi 
gorącej. Niemcy po wojnie 71i72r. sprowadzili bez 
liku wyborowych perszeronów i nic z nich nie pozosta- 
lo. S. p. St. hr. Kwilecki nabył wspaniałe dwa persze- 
rony w 72 r. i prędko bardzo zaniechał krzyżowań, bo 
z pięknych klaczy rosłych z resztkami dawnej krwi 
polskiej wyradzały się pokraki. 

U nas krew zimna ze swoją masą, powinna służyć, 
do roli, fabryk i miejskich furgonów, bo w tym kierun- 
ku dużo jest do zrobienia i do zarobienia. 

Mamy drogę prostszą i pewną do hodowli szla- 
chetnych i dzisiejszym wymaganiom odpowiednich koni, 
którą poszli Węgrzy i zasypują dzisiaj Europe znako- 
mitemi końmi, o których niemcy mówią: „die sind un- 
verwiistlich” (niespozyte'. Uumiłowali Węgrzy araba 
i umieli go lepiej, jak my, uszanować i troskliwą oraz 
umiejętną hodowlą doszli do dzielnych koni. Klaczy 
szlachetnych, suchych, bez domieszki krwi zimnej, ma- 
my poddosta'kiem w różnych zakątkach kraju, tylkoby 
trzeba je spożytkować produkcyjnie. 

To co do nas przychodzi z zagranicy z wyjątkiem 
folblutek, są to wszystko braki, przyzna to każdy 
znawca + hodowen, który zagramcznych klaczy pół-krwi 
do hodowli używał. Weźmy za przykład klacze wę- 
gierskie, Sheznie one wyglądają przy landzie bankie- 
ra, lecz —przypatrzywszy się im bliżej, poznamy „bliinde- 
ry”—na oko cuda, a w rzeczywistości, wadliwa kalecz, 
Czyż węgier sprzeda młodą klacz—matkę dobrą? I ileż 
on bierze przeciętnie za te wspaniałe klacze karosyerki 
4-let., gdy handlujący końmi w Warszawie, biorą za pa- 
rę od 800—1.500 rs., jeżiźąc po nie w szłafwagonach. 

Spożitkujmy umiejętnie to, co mamy w kraju 
w klaczach z krwią wschodnią i wśród folblutek, które 


za bezcen w jesieni na torach nabywać można, w staj-. 


niach większych 1 tych, które hodowli nie uprawiają. 
Taka złamana 2 lub 3 latka rozrasta się w umiejęt- 
nych rękach na bogatą matkę, a krew szlachetna nigdy 
nie zawodzi. P. R. Kryński kupił parę klaczy pełnej- 
krwi zamęczonych i pokaleczonych we fornalce za 
250 rs. Potomstwo tych klaczy niepoślednie miejsce 
zajmowało w stajni p, Wargunina, jako wyścigowe. 
Były to braki ze stajni p. Kronenberga. 

Arabskie klacze mamy pod ręką. W jednej ro- 
dzinie zamożnej pp. Abramowiczów jest z górą 50 ma- 
tek arabskich, które rodzina ta w czystości krwi utrzy- 
“muje przeszło 160 lat. Stado to nabyte od Poniatow- 
skich, a ogiery sprowadza p. L. Abramowiez z pustyni, 
do dóbr Sachny, kijowskiej gub., poczta Zarudyńcy, 

A. Wilkoński. 


O jeżdzie wyścigowej. 
‘Praktyczne wskazówki dla jeżdzców i managerów. 
napisał K. v. Tepper-Laski — przełożył z niem. W, W. 
(Dalszy ciąg). 

W bardziej skomplikowanych steeple - cha- 
se'ach nie wystarcza raz jeden obejść szranki, na- 
leży dokładnie przestudyować marszrutę, szczegól- 
niej jeżeli się ma prowadzić wyścig. Często bar- 
dzo jadący na przodzie jeździec myli drogę, trze- 
ba więc być zupełnie pewnym kiecunku, aby się 
nie udać w jego ślady, w obcej bowiem miejsco- 
wości wobec krzyżujących się torów trudno bar- 
dzo się oryentować. Zdarza się, iż któryś z jeźdz- 
ców ma krótki wzrok, trzeba wtedy nieodzownie 
nałożyć okulary, choć i te na niewiele się przyda- 
dzą podczas deszczu lub gdy przednie konie gęsto 
bryzgają błotem. Monokla zaś w żadnym wy- 
padku używać nie należy, chyba, że się ktoś do 
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niego tak przyzwyczaił, że obywanie się bez pre- 
tensyonalnego dodatku sprawia mu różnicę. Nie 
należy też zwracać uwagi na żadne nawoływania 
pozostałych w tyle jeźdzców, lecz, poznawszy do- 
kładnie tor, ufać sobie samemu. 

W ciągu mojej karyery wyścigowej, podczas 
której brałem udział przynajmniej w tysiącu wy- 
ścigów, tylko dwa razy się zmyliłem i to raz 
w płaskim biegu, gdy mi się niechciało dokładnie 
obejść toru. Skoro jednak jakieś wyjątkowe oko- 
liczności staną na przeszkodzie zaznajomienia się 
z torem, należy zwrócić się o udzielenie objaśnień 
do którego z kolegów, w wyścigu zaś pilnować 
się doświadczonego jeźdzca. W jaki też sposób, 
dzięki tylko dokładnej znajomości terenu można 
wygrać wyścig, posłuży za przykład następu- 
jący fakt: 

W roku 1872 w Wielkim Badeńskim Wyśoi- 
gu Myśliwskim zdeklarowanym faworytem był 
„Fantóme,” a ówczesny major Rosenberg nie 
miał absolutnie szans pobicia „Fantóme'a” na swo- 
im „Red Nob.” 

Przed znanym wzgórkiem Badeńskim teren 
jest bardzo grzęski. Jedyny przejazd był polną 
drogą, równie grzęską i błotnistą. Otóż majoró- 
wi Rosenbergowi przyszło na myśl czy nie udało- 
by się przejechać wprost przez bagno, zamiast 
robić łuk, objeżdżając je tą dróżką. Wyszukaw- 
szy ścieżynkę, po której koń szedł swobodnie, 
nie Jena, wysypal ją sieczką i skorzystał następ- 
nie z tak wyznaczonego śladu w wyścigu, oszczę- 
dzając w ten sposób okołu 50 długości, i pomimo 
tego zdołał pobić „Fantóme'a” pod obecnym gene- 
rałem von Mossner zaledwie o głowę. Od tego 
czasu teren tego wyścigu bywał skrupulatniej wy- 
znaczany. 

W podobny sposób wygrałem i ja wyścig na 
„Tricolore” majora von Rosenberga w Badeńskim 
Wojskowo - Myśliwskim Wyścigu. Droga prowa- 
dziła pzez las; w którym stały tylko dwie żer- 
dzie z chorągiewkami. Ażeby się nie mylić i nie 
tracić czasu, naznaczyłem sobie kierunek wapnem 
na drzewach. W ten sposób wygrałem wyścig 
łatwo o jakie 20 długości, bijąc 12 przeciwników. 

W lat kilka później w tym samym lasku 
zdarzył się pamiętny wypadek z panem O. Oei- 
schlinger. Dziwnym zbiegiem okoliczności wy- 
ścig ten był żokejski i ujrzałem się w konieczno- 
ści prosić pana Oehlschlingera, aby w nim wziął 
udział na moim „Le Beau.” 

Podczas wyścigu w lesie p. Oehlschlingerowi 
zdawało się, iż jedzie mylną drogą, chciał więc 
skierować konia w inną stronę, lecz widocznie 
źle obliczył i w całym pędzie uderzył łokciem, 
zastawiając głowę, w stojące na drodze drzewo. 
Podniesiono go ze zmiazdżoną ręką, i tym sposo- 
sobem przez brak pewności wyścig był przegrany 
i jeździec naraził się na długotrwałą chorobę. 


Znajomość przepisów. 

Przepisów co do prawidłowości wyścigu na- 
leży słuchać bezwzględnie i wypełniać je 4 la let- 
tre, i, pamiętając zawsze o tem, że jest się gen- 
tleman-riderem, choćby nie było ani kontrolerów 
ani świadków, nigdy nie przekraczać takowych, 
co bowiem uchodzi płatnemu żokejowi w ża- 
dnym razie nie uchodzi gentleman-riderowi. Nie 
należy też omijać przeszkód, choćby takowe przez 
zapomnienie nie oznaczone były flagami, a tem- 
bardziej, gdy taka flaga wskutek wiatru lub przez 
skączącego konia przewróconą została. 

Pomimo to, że powiedziane jest w regulami- 
nie, że tylko widoczne znaki, jako to tyczk, fla- 
gi it. p. obowiązują jeźdźca w wyścigu, bez wzglę- 
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du na to, co mówił dający oficyalne instrukcye, 
to jednak jeździec nigdy z niedokładności korzy- 
stać nie powinien, nie jest to bowiem godnem 
prawdziwego gentleman-ridera. 


Wszechstronność w jeździe. 


Jak we wszystkich gałęziach umiejętności, 
tak też i w konnej jeździe nie podobna znaleźć 
ezłowieka któryby doskonale posiadał wszystkie 
jej przejawy, to jest: jazdę szkolną, wyścigową 
1 par-force. Zdawało by się, iż dobrzy kawalerzy- 
ści powinni posiadać doskonale sztukę jeżdziec- 
ką a co zatem idzie i powyżej wymienione spe- 
cyalności. 

Tymczasem tak nie jest; zwykle bowiem do- 
skonalenie jednej odbywa się kosztem drugiej 
i bardzo trudno jest osiągnąć doskonałość we 
wszystkich tych dziedzinach, 

Zbytecznem jest chyba dodawać, iż umieję- 
tność jazdy konnej dużo łatwiej przychodzi tym, 
którzy od wczesnego dzieciństwa dosiadali konia 
i ciągle mieli z nim do czynienia, niż tym, którzy 
naukę jazdy rozpoczynają dopiero w późnym 
wieku. To też ani pilność, ani dobre chęci nie 
zastąpią, że się tak wyrażę, zrozumienia konia. 

Prawda, przy wyjątkowych zdolnościach 
i usilnej pracy można zarazem dojść do wielkiej 
wprawy i zrozumienia rzeczy, lecz, powtarzam, 
że zawsze wrodzony pociąg do konia i pewność, 
jakiej nabiera się, jeżdżąc dużo konno w dzieciń- 
stwie, nie mogą być zastąpione nawet najsyste- 
matyczniejszą pracą. 

Najważniejszą rzeczą w konnej jeździe, którą 
dokładnie wystudyować należy, jest pewne sie- 
dzenie zapomocą umiejętnego zastosowania równo- 
wagi (balance) i wydoskonalenie czucia w rękach. 
Tak jednego, jak też i drugiego można się nau- 
czyć, jeżdżąc dużo na nieosiodłanym koniu bez 
strzemienia i cugli w maneżu. 

Ażeby było wygodnie siedzieć, kładzie się na 
dwoje złożoną derkę, przypopręgowywa się ją 
mocno, konia bierze się na kordę i wtedy należy 
jeździć, zmieniając często tempo i robiąc zwroty 
i wolty, można tez po niejakim czasie sprobować 
skakania przez niezbyt poważne przeszkody. Je- 
dnakże zwracać ciągle należy uwagę, ażeby utrzy- 
mywaé sig na koniu zapomocą odpowiedniego za- 
chowania równowagi, nie zaś ściskając zbyt mo- 
cno konia kolanami i szenklami. Na wypadek, 
jeśli jeździec poczuje, iż nie jest w stanie utrzy- 
mać się dłnżej i że lada chwila spadnie, (co nie 
jest jeszcze wielkiem nieszczęściem) możua się 
wtedy uchwycić za grzywę. Jest to jednak osta- 
teczność dozwolona tylko początkującym i bardzo 
jeszcze niewprawnym jeźdźcom. Często z powodu 
braku pewności siedzenia i nieumiejętności balan- 
sowania jeździec zdziera koniowi głowę, zbyt mo- 
cno trzymając się cugli. Najczęściej daje się to 
zauważyć podczas skoku. Między Anglikami wie- 
lu popełnia ten błąd, są oni bowiem tak zarozu- 
miali na punkcie swej umiejętności jazdy, że gar- 
dzą wszelkiemi uwagami i nie starają się je prze- 
studyować. 


W jaki sposób nauczyć się jazdy wyścigowej? 


Na powyższe pytanie, dość często zresztą da- 
jące się słyszeć, dajemy jedną odpowiedź: przez 
długą i mozolną wprawę. Komu się zdaje, iż prze- 
czytawszy kilka specyalnych książek, może już 
brać udział w wyścigach, myli się grubo. Zanim 
się samemu wsiądzie na konia trzeba przez długi 
czas przypatrywać się, jak inni jeżdżą, i przez to 
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pea vanje zrozumieć wyścig, umieć okre- 
lić na czem polega róźnica jazdy między jeźdźca- 
mi, dojrzeć każdy błąd przez każdego z nich po- 
pełniony i w jaki sposób przeciwnicy zeń korzy- 
stają. Po pewnym czasie nabiera się dużej wpra- 
wy, to też nieraz można podziwiać trafność sądów 
publiczności, szczególniej tej, która za posrednic- 
twem gry bardziej jest w wyścigu zainteresowa- 
na. Najpospolitszym błędem, jaki popełniają no- 
wicyusze, jest nieznajomość tempa i tem samem 
zbytnie forsowanie wyścigu lub żeż odciąganie. 

Wielu początkujących myśli, iż wystarcza 
skrócić strzemiona i pochylić się na kark koński, 
aby posiąść kwalifikacye na jeźdźca wyścigowe- 
go, Tymczasem rzecz się ma trochę inaczej. 
Aby znośnie jeżdzić i zdawać sobie sprawę z tem- 
pa, trzeba długo galopować i jeździć w wyścigach; 
co zaś się tyczy sposobu siedzenia, na to niema 
określonego prawidła. Siedzieć należy tak, aby 
ulżyć o ile można koniowi, nie tracąc możności 
panowania nad nim; zresztą wiele zależy też i od 
budowy ciała danego jeźdźca i wiele od konia, 
nie na każdym bowiem można jednakowo siedzieć 
lub jednakowo go prowadzić. 

Zacytuję tu następujące przykłady: hr. Met- 
ternich 1 pan Willamowitsch jeździli na bardzo 
krótkich strzemionach, przeciwnie zaś pan von 
Rosenberg i hr. Lehndorff na długich — wszyscy 
czterej byli jak wiadomo doskonałymi jeźdźcami. 

Każdy też powinien siedzieć jak mu lepiej, 
stosownie do sił swoich, budowy ciała i przyzwy- 
czajenia. Zdarza się często, że jeźdźcy, którzy 
zaczynają jeździć na krótkich strzemionach pó- 
Źniej, stosownie do rozwoju swych sił i wprawy, 
jeżdżą na długich i vice versa. Dobrze jest 
wprawiać się w najodpowiedniejszy sposób siedze- 
nia na koniu na polowaniach, bądź to w pościgu 
za zwierzem, bądź z psami zdążającymi za powło- 
ką, bądź też w sznyceljagdach. Sposobności do 
takich polowań nigdy nie brakuje. 

Dopóki się nie jeździ dobrze na polowaniach, 
nie należy brać udziału w wyścigach; a gdy, co 
się często zdarza, jeźdźcy po polowaniu urządzają 
między sobą wyścigi, należy się do nich zawsze 
przyłączać i w ten sposób nabierać wprawy. Ra- 
dziłbym też młodym jeźdźcom wprzód pojeździć 
czas jakiś na małych prowincyonalnych torach, 
zanim wystąpią przed stołeczną, przywykłą do 
doskonałej jazdy publicznością, która wnet spo- 
strzeże różnicę i często obrzuca gorszego jeźdźca. 
szyderstwami. Zalecam też bardzo jaknajwięcej 
galopować pod okiem doświadczonych gentleman- 
riderów lub trenerów, w ten bowiem sposób na- 
biera się jaknajwięcej wprawy i poczucia tempa. 

Najtrudniejszą rzeczą jest umieć wyjeździć 
konia (finishować), dlatego też z pomiędzy dwóch 
jeźdźców jednakowej klasy na finishu ten zwy- 
kle zwycięża, kto ma więcej wprawy, to też an- 
gielscy jeźdźcy, którzy więcej jeżdżą od naszych, 
stoją pod tym względem dużo wyżej. 

O technice jazdy finischowej pomówię jesz: 
cze przy sposobności, tu zaś zaznaczę jeszcze, że 
nie należy pogardzać wprawianiem się na ko- 
niach wierzchowych i myśliwskich, wyścigowca 
bowiem każdy niechętnie daje młodemu jeźdźco- 
wi do studyów. 

Długość strzemion nie ma żadnego wpływu 
na częste gubienie takowych; jeźdźcom, którym, 
się to często zdarza, radzę przywiązywać strzemię 
do nogi cienką gumą, która zapobiegnie wysuwa- 
niu się strzemion, a w razie upadku łatwo się 
rwie i nie naraża jeżdźca na niebezpieczeństwo. 


(D. e. n.). 
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Kukurydza jako karm dla koni. Bodaj, że jednym 
z najlepszych środków, jako dodatek do owsa, w celu 
odżywiania koni, matek źrebnych i dla przysporzenia 
mleka, jest kukurydza, Srótowana, lekko strawna, 
bez sieczki i polewania wodą, pomieszana z owsem od 
2 — 4 funt, a nawet na pół z owsem nie sprawia 
odęciu ani kolki, W mojej dość szerokiej praktyce 
pod tym względem nabrałem przekonania i doświad- 
czenia, że kukurydza bardzo jest cennym karmem dla 
koni, 

Konie robocze, ciężko pracujące, karmione samą 
kukurydzą z dodatkiem siana gruntowego, trzymają 
się bardzo dobrze, gdy dostają po 10 funt, na dobę ku- 
kurydzy. W dobrach łochowskich karmiono 450 koni 
kukurydzą przez 2 lata bez owsa, a w tem 50 matek 
Źrebnych i 100 sztuk stadniny i 40 trzyletnich re- 
mont, Wszystkie te konie wyglądały świetnie, a gdy 
komisya zjechała do Lochowa w celu wypróbowania 
kartoflarek i wyprowadzono oraz założono 6 czwórek 
klaczy żrebnych do owych maszyn, n. b. klacze po 
odsadzeniu źrebiąt, to komisya orzekła, że przy kar- 
toflarkach, urządzono „wystawę wyborowych klaczy ma- 
tel,” Nad Dniestrem, gdzie obecuie zamieszkuję, kar- 
mią konie przeważnie kukurydzą i konie te, marne na 
pozór, ciągną ciężary po jarach karkołomnych i dro- 
gach po rozkisłej glinie, jak najlepsze fornalki. Ra- 
sowym klaczom młodym, na 2 miesiące przed oźrebie- 
niem i po oźrebieniu dodaję do 8 funt. owsa 3 — 4 f. 
kukurydzy, zwłaszcza gdy klacze chude, lub gdy po 
ożrebieniu mało dają mleka, Kolki nigdy nie miałem 
w slajni. 

Jak poznawać wiek źrebiąt do 6-iu miesięcy? 
W przeciągu Bom miesięcy od urodzenia odrasta 
u źrebięcia nowe twarde kopyto. Nowo-odrastające 
kopyto odznacza się tem, Ze jest węższe, Po upływie 
miesiąca od urodzenia widoczna jest wystająca obrącz- 
ka na kopycie źrebięcia w górnej jego części, Po 21/, 
miesiąca nowe kopyto odrasta do połowy, a przy koń- 
cu 5-go miesiąca obrączka wystająca zsuwa się na sam 
kraj dolny kopyta, Mając kilkanaście źrebiąt w stad- 
ninie różnego wieku, bardzo łatwo przekonać się o tem, 
U starszych koni kopyta odrastają również w prze- 
ciągu 41/, do 5*/, miesiąca, 

Do szybkiego odrostu włosów na skórze i odrostu 
oraz rozmiękczenia kopyta, ze wszystkich znanych 
środków, najlepiej przyczyuia się lanolina, a dla ta- 
niości: Adeps lanae t.j. tluszcz z owczej wełny nie 
oczyszczony. Srodek ten zalecał przed kilkunastu la- 
tami R. Schoenebeck, znany autor kilku dzieł hipolo- 
gicznych, 

Konie, które po okuciu nawet starannem i umie- 
jętnem kuleją lub niepewno stąpają, po nasmarowaniu 
kopyt lanoliną biegają swobodnie. Na tor i drogi 
twarde lanolina użyta na kopyta działa bardzo do- 
detnio. 


Program Wystawy 


KONI WIERZCHOWYCH, 


odbyé się mającej w Warszawie na placu Wystawy w Łazienkach 
w dniach 18 września (1 października), 19 września 
(2 października) i 20 września (3 października) 1904 r, 

—-- 8% 

1. Wystawa koni w r. b. przeznaczona jest wy- 
łącznie dla kont wierzchowych, 

2. Nagrody pieniężne wynoszą rb. 2,500 od 
Głównego Zarządu Stadnin Państwowych. Nagrody 
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te przeznaczone są wyłącznie dla ogierów i klaczy 8, 
4 ib-oio letnich typu wierzchowego. Oprócz nagród 
pieniężnych (Główny Zarząd Stadnin Państwowych 
przeznaczył dla tychże koni, jako nagrody honorowe, 
5 medali bronzowych i 5 listów pochwalnych. (Cyrk, 
Gł. Z. St. Pań. z dnia 29 stycznia 1904 r. za N? 7). 

3. Nagrody powyższe przeznaczone są dla ko- 
ni, wystawionych przez hodowców, u których konie są 
urodzone i wychowane ($ 17 ogólnych przepisów Gł, 
4, Bi 18)| 

4. Pochodzenie i własność konia wierzchowego 
powinny być poświadczone świadectwem hodowcy lub 
też świadectwem miejscowej władzy gubernialnej ($ 26 
ogólnych przepisów Gł, Z. St. P.). 

5. O medale i listy pochwalne od Towarzystwa 
Wyścigów Konnych mogą się współubiegać konie, 
urodzone w Cesarstwie i Królestwie Polskiem bez róż- 
nicy właścicieli. 

6. Konie, importowane z zagranicy i przezna- 
czone do rozpłodu, mogą się, ubiegać o Świadectwa 
uznania ich za odpowiednie do celów hodowniczych, 

7. Liczba odznaczeń w formie dyplomów na 
medale złote, srebrne i bronzowe oraz listów pochwal- 
nych od Cesarskiego Towarzystwa Wyścigów Konnych 
w Królestwie Polskiem zależną będzie od decyzyi 
sędziów. 

Będą wydawana licencye ogierom 3-ch letnim 
i starszym, urodzonym w kraju iimporiowanym z Za- 
granicy, 

8. Konie pełnej krwi angielskiej i konie nie- 
wiadomego pochodzenia nie są dopuszczone do współ- 
zawodnictwa o nagrody pieniężne. 

9. Grupy i komplety koni na wystawie 1904 ro- 
ku nie będą premjowane, 

10. W kategoryi koni wierzchowych trzylatki 
nie potrzebują być obowiązkowo objeżdżone, wszakże 
pomiędzy końmi równych zalet będzie oddane pierw- 
szeństwo koniom, chodzącym pod siodłem, Dla koni 
czteroletnich i starszych, ubiegających się o jakiekol- 
wiek nagrody, obowiązująca jest jazda polowa: stęp, 
kłus, galop i zwroty, 

11. Deklaracye o przyprowadzeniu koni na wy- 
stawę należy nadsyłać do dvia 2 (15) września z do- 
łączeniem opłaty po rb. 10 od konia za pomieszczenie, 

Adres dla deklaracyi: Warszawa, Krakowskie- 
Przedmieście A9 32, Kancelarya Cesarskiego Towa- 
rzystwa Wyścigów Konnych w Królestwie Polskiem. 

12. Po 2 (15) września żadne deklatucye przyj. 
mowane nie będą. 

13. Wszystkie konie, zapisane na wystawę, po- 
winny być obowiązkowo przyprowadzone na plac wy- 
stawy do dnia 17 (30) września do godziny 12-ej w po- 
łudnie, 

14. Ekspertyza odbędzia się dnia 17 (30) wrześ- 
nia i 18 września (1 października); obecność właścicie- 
li przy czynnościach sędziów nie jest dopuszczona. 

15, Dla publiczności wystawa otwarta będzie 
dnia 18 września (1 października) o god. 2-ej po po- 
łudniu Wszystkie wystawione konie obowiązkowo po- 
winny pozostawać na wystawie do wieczora dnia 20 
września (3-go października), 

16. Licytacya koni odbędzie się 20 września 
(3 października) o godzinie 1-ej po południu w krytym 
maneżu. 

17. Od każdego konia, sprzedanego przez licy- 
tacyę nowoaabywca placi 5%, od ceny sprzedażnej na 
rzecz Towarzystwa, 

18. Konie nie przedstawione na wystawie, mogą 
być zapisywane na licytacyę do dnia 19 września (1-go 
października) za opłatą po rb. 3 od konia. 

19. Organizacyą, admiuistracyą wystawy i przy- 
znawaniem nagród od Towarzystwa Wyścigów Kon- 
nych zajmuje się Delegacya hodowli koni w sekcyi 
rolnej, 
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Wygrane na torach prowincyonalnych 
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Nr. 18 


W RADOMIU ; LUBLINIE 


w 1904 roku. 


mee 


Wygrane podług koni: 


RADOM 

N Nazwa e | 
d 50% pl 
1 | Szarotka 997.—| —| 53.—| 1,050 
2| Wilkowa 855.—| —| 45— 900 
3 | Alaska 237.501 —| 12.50 250; 
4 | Drab Ds 455 
5 | Gigerl Kónigin 784.501 —! 40,501 825 
6 | Koleba 100.=| —| — 100 
7|Wiwat Wy >| UG fk 240 
8 | Kawerza LEE eelerer Ee 
9 | Cetewayo | 385.—| —| 15—| 400 
10 | Bilans 427 —| —| 22,501 450 
11 | Panna | 453.—| —| 12,— 465 
12 Kirkit | y ską] rd ZE 
13 | Lord II | 285.—| —| 15—| 300 
14 | Malgró-tout | — —| — — 
15 | Iskra 362.50| -| 12.50 375 
16 | Rabynia Weselja 120— 70] — 190 
17 | Szreniawa 120.— 55 — 175 
18 | Luba 3880.—| —| 20.—| 400 
19 | Gewont -- lk — 
20 | Ruleta — le 65 
21 | Gratis — — — — | 
22 | Darling 237.50| —| 12,501 250 
23 | Sternik 290.— —| 10.—| 305 
24 | Pan Soplica 280.—| —| — 280 
25 | Bichette 100— —| — 10 
26 | Chłopak — =| — — 
27 | Atropina — 120), = 120 
28 | Alina — DI = 80 
29 | Szambelan = —| —= -— 
30| Juliette II — 0) 30 
31 | Regina — -| — — 
32 | Talar — —| — — 
33 | Tour-de-valse — all 30 
34 | Ténébreuse — —| — — 
35 | Mr. Dictus WË) — 15 
36 | Belladona — — — = 
37 | Azgara Firlejówna — —| — == 
38 | Taternik — 50) — 50 
39 | Welmud 50.— =| — BO 
40 | Orońsk z —| — -— 
41 | Brylantyna — 30) — 30 
42 Rares SS GF? Zë 
43 | Vaugirard II 15) — 15 
44 | Chimera 15) — 15 
Tow. Wyścigowe — | 170) — 170 
4 j 
RAZEM RUBLI: | 7,426.50; 960; 313,50 W 


9,761 


1,542 


42 


455 


ISS sz1l gk =l 


LUBLIN | 


10261 


817 
675 
900 
605 
169 
859 
701 
475 
470 


345 
300 
675 


m 
zl 
© 


lel la 
= 


11,758 


17,187.50 


AZ 
a. 
EK 0 n 
sE 59o | Tazen 
2 — 
95.—| 1,867 
a o lp rar) 
— | 57.50, 1,150 
160, 45.—| 1,060 
20 40.501 994 
RAS OB 
15 | 46—| 941 
80 | 34—| 935 
20, 39—| 870 
— | 8450| 795 
KE | (60 
— | 84,—| 075 
30, 15.—| 648 
120, 27, —| 64% 
20, 24.50) 620 
A rd 
210 12-—| 555 
— | 20—| 480 
20 22.-—-| 470 
120 15.—| 420 
— |. ©—| 0220 
50 12.50 860 
ZE A KE 
gef 280 
— | — 260 
15 12— 240 
do, (EL 215 
155) = 155 
a WEZ 127 
Op — 105| 
— = 100 
E = 92 
ne 90 
Fake 75 
TOR == 75 
60 — 60 
60, — 60 
BN -— POL 
A e 50 
GN 35 
B= 30 
15 Se 15 
15 — 15 
IS 15 
230. 230 
| 
2,502] 768,50| 20.458 
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Wygrane podług właścicieli: 


Radom | Lubiin Razem 

h | E e A 

N Nazwisko | | à 
wygrane 500 razem "EE" Dä, Tael | wysrane| 5% | pazem | 50% 

| | 5 

1| Ks. M. Radziwiłł 2,842.—| 34.50| 2,876.50| 3,098] 46| 3,144] 5,940.—| 80.50| 6,020.50| 5 
2 | F, Wężyk 1,704.50| 40.50| 1,745.— 1883| 27| 1,910| 3,587.50| 67.50| 3,655.—| 6 | 
3| A. Budny 1,265.—| 20.—| 1,285.—| 888 —| 888| 2,148.—; 20.—| 9,168.—| 7 | 
4 | A, margr, Wielopolski 552,50) — 552.50| 1,278] --| 1,278] 1,880.50 — | 1,830.50) 5 | 
5| L. Małczewski 615,—| 25,—| 640.—| 1111 60 1,1711 1,726.—| 85,--| 1,811. 2 | 
6 | K. Zarzycki 590—| — 590.—| 528] 12 585] 1,118.— 12.—| 1,125—| 5 | 
7i J. Naowałow — — — | 1,089] —| 1,089] 1,089.—| — | 1,089.—| 2 | 
8 | P. Roszkowski 362.50| — 362.50, 238 —| "än 595,501 — 595.50) 1 | 
9 | rotm. E. Ziembiński A A NT e EE EA a 465, 1 | 
10 | „Wierusz” OS = 170.--|- -260 —! 260 4301 — 430 8 | 
11 | A. Bieliński == = — | 320, 12] 339 820.—| 19.—| 882, 2 
12| Tow, wyścigowe 170.—| 15—,  185,—| 60, 19 79 230.—| 34,—| 264—| 0. 
13 | J. Trzebiński 50,453.11 10811 — W107, LURO 160], a1i0=|A2<] 
14 | K. Rojewski — | 1250] 1250 100] —| 100] 100.—| 12.50) 11250 1 | 
15 | Ks. Lubomirski — | 40.50) 4050 — | 277 ap — | 6750) 6750] 0 | 
16 | A, Laski, 24250 1250) — | 46, 4B| d 5450 BO IO 
17 | D. Abdulewski 50.—| — 50—| — | — — 50. | = 50.-| 2 | 
18 | L. Szeliski — |'2250| 22.50] — | 27] om  —- | 49560) 4950 0 | 
19 | A, Michalski = = — || = 34 34 — 34,— 34—| 0 | 
20 | P. Andrzejkowicz ER doj "Eu e IP > A O 
131| J. Zbijewski E ta | PZA ASD Y Ln A e 0 215 0 | 
22 | J. Rott R El Kee OU U O | 
23 | 8. Młodecki 16 fu 10 A ie | CE AK SA Ae 
24 | A. Tretjakow a | = |= "Bag ei WA, ES ETA ERRON 
25 | A, Piotrowicz — 10,— 10,—| — — — — 1 10.— 0 | 
] | r | 
RAZEM RUBLI: | dee 318.50 5700. 11,808 a 11,758|19,689.50 maan 50 | 
I I 
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egz. © roku. 
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== Całkowite urządzenia apartamentów. 


„KASY mir pancerne, PRASY kopiowe, S. Michnirowski Mut Sviat 66, 


SIODLARZ Ł. LASSOTA oz ur Zi Nr. 39, (Ens sr podria, 


Et Et Meet E Mi E e, | h 5 
TATTERSALL WARSZAWSKI 7 Wyborne Lody i Napoje 
Maryi Wodzińskiej | CHLODZACE 


Y Y Xx % (ul. Okolnik Nr. 9). 3% %* x % poleca CUKIERNIA. 


KUPNO i SPRZEDAŻ KONI, | K. SŁUPSKI 


—= Najlepsze konie wierzchowe do wynajęcia. =— | 
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Telefonu Nr. 533. 
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Magazyn Krak.-Przedmieśc 
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Fabry 


wyłącznie z drzewa bukowego. 
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Palta 
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POLECAJĄ 


TRĘBACZEWSKI i S-ka Trebacka 13. 


Peleryny nieprzemakalne fabryk Angielskich, Petersbur- 
skich i miejscowych, w ogromnym wyborze, po cenach bardzo nizkich, 


PRACOWNIA i MAGAZYN 
wyrobów złotych, srebrnych i brylantowych 


w WARSZAWIE, TRĘBACKA 9. 
Poleca wybór biżuterji złotej z drogiemi kamieniami, jako to: pierścionki, 


= reg 


broszki, kolczyki, bransolety. breloki, krzyżyki, łańcuszki ` 


damskie i męskie, oraz srebra stołowe i fantazyjne. Przyjmuję 
się zlecenia na zetouy, medale pamiątkowe, monogramy, faksi- 
_mile i w ogóle na wszelkie obstalunki, w zakres jubilerstwa wchodzące. 


e e e CENY FABRYCZNE. +. e... 


„Nowy Tattersall” 


iw Warszawie, Trebacka Nr, 11. 


DUŻY WYBÓR KONI 


| wierzcho 
| 


SIUZSIBIN 301 HOF M 


Asejexqog ! 164450 


HAOW'TOA ! VINVGVINS 


PMA SAM AAA FAA | FA FAO E 
YU ER df OA EP AAA 


VINAVINIM 


wych i zaprzęgowych 
węgierskich. 


W stadzie NOWOSIELICA 


poczta i telegraf Starokonstantynów, gub. Wołyńska. 


U 
U 
| 


W sezonie 1904r. stanowić będą ogiery pełnej krwi: 

l. ,BENNITHORPE” po Isonomy od Rudstone (siostra St, Simo- 
na). „Bennitthorpe” jest ojcem licznych zwycięzców w Anglii. Cena sta- 
nówki: 300 rs. od klaczy, 500 rs. za dwie klacze jednego właściciela. 

2. „ER” po Arcadian (po Kisber Buccaneer) i Esther. Cena stanów- 


ki 200 rs. j 
8. „ESPOIR* 


po Barcaldine i Bel Esperanza po Beauclerc i Préfa- 


ce po Stockwell, Cena stanówki 500 rs. i f | 
W sezonie 1904 r. przyjmuje się do „Epoir” tylko jeszcze pięć klaczy 


źrebnych. 


Zapisy na 1905 rok po 500 rs. od klaczy są otwarte, i 
Uwagi. Zarząd stada zabezpiecza sobie prawo nie przyjmować kla- 
czy z powodu podeszłego wieku albo innych wad. 
Stanówki opłaca się z góry. 


| 


SKŁAD WYDAWNICTW | 
B. P. Lopatina 


(Warszawa, Nowogrodzka N 41 m. 8). 
1) Konie angielskie, J. Prince Sheldon'a, tłom. z ang, 1i rysun- | 


ków, rbl. 1 kop. 40. 


2) Ruler, monugrafia B. Łopatina, 6 rysunków, 60 kop. | 
3) Matka i źrebię, S. Wortley-Axe'a, Vom, z ang., 20 rys„ 50 kop. 
4) Jazda wierzchowa dawniej i obecnie, barona de Vaux, tło- 


macz, z franc., 5 rysunków, 60 kop. 


5) Spis reproduktorów na 1904 r., 23 rysunków, 75 kop. 
6) Spis reproduktorów na 1903 r., 9 rysunków, 15 kop. 


BS Przesyłka na koszt składu. Zaliczenie 20 kop. 98 


Wielki wybór powozów 
własnej fabryki. 


La a wykwintnych ekwipaży. 
| 
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MAGAZYN 
VU! MI 
St. Kobierzycki 


TREBACKA y. 

Poleca: Kapelusze, Parasole, Las- 
ki, Rękawiczki angielskie, Krawaty, 
Wyroby Skórzane, Pledy, Dery na 
konie, Baty, Styki, artykuły pod: 
różne i sportowe. 


dligarz- Maszynista 


bez zajęcia, poszukuje pracy w 

Warszawie lub na prowincyi, 
Oferty przyjmuje Redakcya 

„Jeźdzca i Myśliwego,” Chmiel- 

na Ne 44, pod ,Slusarz.” 

— 


WARUNKI PRENUMERATY „JEZDZOA i MYŚLIWEGO” 


Dwntygodnik „Jeździec i Myśliwy“ 
wraz z dodatkiem „Kuryer Sportowy”: 

W Warszawie: rocznie H rs., półrocz- 
nie 4 rs. 50 k., miesięcznie w sezonie 
do 1 marca d + 1 listopada 1 rs. 20 kop. 

Z przesyłką pocztową: rocznie ll rs., 
półrocznie 5 rs. 50 kop., miesięcznie 
w sezonie od 1 marca do 1 listopada 
1 rs, 50 kop. 

Zagranicą: rocznie 12 rs. 50 k., pół- 
rocznie 6 rs. 25 k., miesięcznie w se- 
zonie od 1 marca do 1 listopada 1 rs. 
60 kop. 


Dwutygodnik „Jeżdziac i Myśliwy“ 
(bez dodatków: „Kuryer Sportowy”:) 


W Warszawie: rocznie 5 rs., półrocz- : 
nie 8 rs., kwartalnie 1rs. 50 kop., mie- 
sięcznie 50 kop. 


Z przesyłką pocztową w kraju i zagra- 
nic: rocznie 6 rs., półrocznie 3 rs. 
50 kop., kwartalnie 1 rs. 75 kop., mie- 
sięcznie 60 kop. 


Pojedynczy numer 30 kop. 


Dodatki „Kuryer Sportowy? (bez 
dwutygodnika „Jeździec i Myśliwy.”) 

W Warszawie: za sezon od | marca 
do 1 listopada 6 rs., miesięcznie 1 rs, 
| 20 kop. 

Z przesyłką pocztową: za sezon od 1 
marca do 1 listopada 7 rs., miesięcznie 
1 rs, 

Zugramicą: za sezon od 1 marca do 
1 listopada 8 rs. 50 k., miesięcznie 


Pojedynczy dodatek 10 kop. 


1 rs. 20 k. 


Adres Redakcyi i Administracyi: Chmielna 44 w Warszawie. Telefonu Nr. 1304. 


Treść: Premia hodownicze, — Już nie nowa ale bolesna piosnka, p. S. W. — ,Ormonde,” p. S. W. — 
Korespondencya, p. A. Wilkońskiego. — O jeździe wyścigowej, p. W. W. — Rozmaitości, — Program wy- 
stawy koni wierzchowych. — Wygrane na torach prowinoyonalnych w Radomiu i Lublinie. — Feljeton: Zo- 


kej.— Ogłoszenia, 


Xoagoxemo I[eHsypon. — BapmaBa, 24 Iroxa 1904 roja. 


Druk Noskowskiego, Warecka M 15. 


Redaktor i Wydawca: Stanisław Wotowski, 
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